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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
d la  L w o w a  o grodz S. p o p o łu d n ia ,  
d la  p ro w in c ji  o grodz. 8 . w ie ez o rcm  

VY d n ie  ś w la te e z n r  zad dlii L w o w a  o g o d z in ie  
12 w p o łn d n ie .  d la  p ro w in c ji  o 5 w ie cz o rem . 

W  Niedzielę nie wychodzi.
P r z e d p ła ta  w ynosi 

z p rz e sy łk ą  pocztow ą 
m iesięcznie z ł .  i*— k w a r ta ln ie  z ł .  6*— 

Z a g ra n ic ą  k w a r ta ln ie  z ł r .  7*50.
W  miojsen z dostawą do domu 

e s ięc zn łc  1 z ł .  50 e t .  k w a r ta ln ie  4 z ł .  50 c t.
BIUKA REDAKCJI:

nliea Czarneckiego 1. 4 parte r _ 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 26. maja.

(Kwestya nowej organizacyi arinii niemieokiej — Zjazd 
w Kopenhadze; wizyta cara w Berlinie i sprawa ugody 

Prus z ks Kumberlundu).
Berlińska Post zapewnia, że na najbliższej 

sesji n i e m i e c k i e g o  r a i c h s t a g u  przed
łożona zostanie nowa u s t a w a  w o j s k o w a .  
Nad projektem tej ustawy zdążającej, do pomno
żenia armii niemieckiej, przy równoczesnem 
przejściu do d w u l e t n i e j  s ł u ż b y ,  pracuje 
rząd niemiecki już obecnie. Pomnożenie armii 
będzie obejmowało według Post, ty ko taktyczne 
jednostki piechoty, ale za to już w możliwie n a j
większych rozmiarach, stosownie do wzrostu li
czby ludności i do zapowiedzi, uczynionej w li
stopadzie roku zeszłego przez kanclerza hr. Ca- 
prmego, w czasie debaty nad tą kwestya w raichs
tagu. Nie ma więc zatem nawet mowy o tworze
niu nowych sztabów, a zgoła już o tworzeniu 
nowych korpusów. Przy wypracowaniu powyż
szej UBtawy — zapewnia Post — bierze rząd 
w rachunek powolne, progresywne przejście do 
dwuletniej służby, ale i to z wykluczeniem kon
nicy, a nadto zostanie utrzymane w mocy prawo 
zatrzymania n.i trzeci rok służby tych, którzy 
źle będą się prowadzili, lub nie nabędą w dwóch 
latach dostatecznej biegłości. Nowe te postano
wienia zostaną zaprowadzone w całem państwie. 
Powtarzając to doniesienie berlińskiej Post, za
uważa monachijska Allg. Ztg., iż to, co Post po
daje, stanowić może zasadniczą podstawę, na 
której oprze się przyszła organizacja wojskowa 
w Niemczech, że może w istocie na tej podsta
wie opierają się prace nad projektem nowej u- 
stawy wojskowej, że jednak zawcześnie byłoby 
dzisiaj zapewniać, iż takie, a nie inne kształty 
przybierze projekt, gdy zostanie przedłożony Ra
dzie związkowej Rzeszy niemieckiej i cesarzowi, 
tak samo, jak wątpliwą jest kwestya, czy będzie 
on mógł być wniesiony do raichstagu już w naj
bliższej jego sesji. W r. 1894 traci swą moc u- 
stawa o septennacie, a więc w projekcie nowej 
ustawy i ten wzgląd musi być wziętym na uwagę. 
Ponieważ rząd nie zamierza tworzyć nowych 
wyższych sztabów, będzie się przeto rozchodzie 
tylko o formację nowych pułków piechoty i o 
nową organizację brygad. W Prusiech przyjętą 
jest zasada, iż każda prowincja tworzy jeden 
korpus; od zasady tej me odstąpi rząd i w przy
szłości, tak, iż powiększenie armii obracać się 
będzie w granicach obecnie istniejących wielkich 
ram, a co najwięcej zostaną utworzone w każdym 
korpusie trzecie dywizye, obecnie bowiem korpus 
(tak jak w Austryi) składa się z dwóch dywizyj 
piechoty. Douiehenie Post, iż żołnierze leniwi 
lub źle się prowadzący, będą musieli w każdym 
razie służyć rok trzeci, daje sposobność K n u s-  
ftg . do zrobienia uwagi, iż połowiczne takie za
rządzenie nie zadowolni żadnego stronnictwa, a 
armii przyniosłoby znaczną szkodę. „Wobec ta
kiego ani zimnego ani ciepłego zaprowadzenia, 
trzeci rok służby pozostałby właściwie nadal 
w całym swym ciężarze. Gdy jednak obecnie 

, trzyletnia służba opiera się na ustawie i daro
wanie trzeciego roku jest nagrodą za okazaną 
pilność i dobre prowadzenie się, to propozycya 
Post zrobiłaby z trzeciego roku służby rok kary, 
co nie odpowiadałoby ani tradycjom armii, we
dług których pozostawanie pod chorągwią jest 
zaszczytnym obowiązkiem, ani zdrowo pojętej 
dyscyplinie wojskowej, ani duchowi żołnierskie
mu, który musi być pełnym zapału i życia."

W  K openhadze  zg rom adza ją  się goście na  
święto z ł o t e g o  w e s e l a  d u ń s k i e j  
p  a r  y k r  6 1 e w s k i e j .  c ar  p rzy b y ł  tam w 
poniedziałek, w skutek  czego w izy ta  jego  w  B e r 
linie  może nas tąp ić  dopjero za  powrotem do K o
pen h a g i .  J a k  j uz doniosły te legram y, w izyta j e s t  
dzisiaj zupełn ie  pew ną (j 0 B er l ina  p rzy 
b y ł  bow iem  zaufany ea ra  j w ;ejki je g o  pow ier
nik, je n e ra ł-a d ju tan t  R ich te r ,  k o m e n d a n t  g łów nej 
k w ate ry  c a r a ,  aby w B e r l in ie p rz y g 0tow ać w szy s t
ko n a  przybycie  sam owładcy Rosyj. R ep rf,azen- 
ta n te m  cesa rza  F ra n c isz k a  Joze ta  jest w g 0 pPll 
h ad z e  arcyks. F ry d ry k ,  rep rezen tan tem  ces. W il 
h e lm a  książę A lber t  S ch le sw ig -B n ls te in . G l5ck_ 
bu rg ,  kuzyn  cesa rza  W ilhe lm a .  r ie rw oTnię  Spo. 
dz iew ano  się, że pojedzie do K openhag i b ra t  
ce sa rza  n iem ieckiego , książę  Henryk, ale m e  s ta 
ło  się to z tego powodu, iż książę pruski m e  m ógł 
się ze tknąć  w K openhadze  z ks. K um berlandz- 
k im  a to w k o le ,  w k tó rem  panu ją  anti - m 
mieckie p rądy ,  zna jdu jące  najw iększe  poparcie 
u sam ej królowej duńsk ie j ,  tak  zapew n ia  p rzy 
na jm n ie j  Miinch. Allg. Ztg., a to zdaw ałoby się 
w skazyw ać n a  to, iż rząd pruski rozczarował się 
co do skutków  ugody z księciem  K nm berlandu .  
Welfijskie s tronn ic tw o  w H anow erze  w ystępu ję  
p rzy n a jm n ie j  od czasu ugody tej,  o wiele więcej 
wyzyw ająco ja k  p rzed tem ; a  w o s ta tn ic h  dn iach  
okaza ła  się tam naw e t  b ro szu ra  p. t. „Słowo n a 
p o m n ie n ia  do w^syslk tcb  po li tycznych  s tronn ic tw  
w N ie m c z e c h 1*, a tó re  zw raca  się  z n a jo s t r z e j 
szym i za rzu tam i przeciw Berlinowi.
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dla zboża rosyjskiego na austryackich. 
kolejach państwowych,

W listopadzie 1891 r odniósł się Wydział 
krajowy do ministra handlu z prośbą, aby rząd 
zniósł wszystkie ulgi taryfowe, przysługujące zbo
żu r o s y j s k i e m u ,  motywując to swoje żądanie 
okolicznością, że rzeczone ulgi odbierają krajo
wej produkcji możność współzawodnictwa ze zbo
żem rosyjskiem na targach austryackich i zagra
nicznych.

Na powyższy memoryał Wydziału krajowe
go, odpowiedział minister handlu, że życzeniu 
temu rząd zadość uczynić nie może, ponieważ 
zniesieniem rzeczonych ulg pozbawiłoby tylko ga
licyjskie koleje korzyści z przewozu zboża rosyj
skiego, nie ułatwiając produkcyi krajowej współ
zawodnictwa z tero zbożem na targach pozsgali- 
cyjskich. Prócz bowiem szlaku przez Galicyę, 
może zboże rosyjskie, dowożone do obcych tar

gów, używać innych, a pod względem taryfy ko
rzystniejszych dróg i to tak żelazny,-h jak i wo
dnych, wobec czego dyrekeye kolei były zniewo
lone przyznać handlowi przewozowemu zboża 
rosyjskiego ulgi taryfowe w tym stopniu, jaki 
dla pozyskania tego handlu okazał się ko
niecznym.

Zniesienie obecnie ulg taryfowych, równa 
łoby się — zdaniem ministerstwa handlu — zu
pełnemu zrzeczeniu się korzyśei handlu przewo
zowego zboża rosyjskiego. Ch ciaż obecnie z po
wodu chwilowego zakazu wywozu zboża rosyj
skiego, sprawa regulacyi taryfy me ma tej do
niosłości, jaką jej w stosunkach normalnych przy
pisać wypada, to jednak — zdaniem minister
stwa — zaznaczyć należy, że obecnie przecho
dzi dziennie z Itosyi przez Galicyę 5—10 wago
nów produktów rolnych, powyższym zakazem 
nie objętych. Ruch ten, który sam przez się nie 
jest dla produkcyi krajowej niebezpiecznym , u- 
stałby w razie zniesienia ulg taryfowych bezpo
wrotnie, a przeniósłszy się wyłącznie na szlaki 
niemiecko-rosyjskie, dostarczyłby targom zagra
nicznym równej ilości, lecz takiej, przewiezione
go zboża, na czem współzawodnictwo produkcyi 
krajowej musiałoby tylko ucierpieć.

Że rzeczone ulgi nie mogą czynić ujmy 
współzawodnictwu produkcyi krajowej, udowadnia 
ministerstwo tem, że zboże przewiezione przez 
Galicyę, opłacić już musiało koszta dowozu do 
stacyi granicznej Brodów do Podwołoezysk, a 
ponieważ ulga, dla przewozu dozwolona, wynosi 
od 100 kg. zboża, np. z Podwołoezysk do Wro
cławia lub Berlina, 53 kopiejek, podczas gdy 
dowóz do Podwołoezysk już ze Żmerynki 55 kp. 
od 100 kg., przeto zysk przez ulgę taryfową osią
gnięty, idzie na zapłacenie kosztów dowozu do 
stacyi granicznej Podwołoczyska. W końcu mini
sterstwo podnosi tę okoliczność, że przez znie
sienie ulg taryfowych dla zboża rosyjskiego upaść 
by musiał istniejący handel pośredni, w którym 
tylu handlarzy, komisyonerów, banków itp. czyn
ny udział bierze, musiałby też cały zastęp kra
jowców zajętych przy odnośnych magazynach i 
zakładach stracić zarobek.

Gdy powyższe postanowienie zakomunikował 
Wydziałowi krajowemu minister handlu za po
średnictwem prezydyum namiestnictwa, przeto 
obecnie W y d z i a ł  k r a j o w y  p o n o w n i e  o d 
p o w i e d z i a ł  namiestnictwu w tej sprawie. 
Wydział krajowy kwestyi ewentualnego upadku 
pośrednictwa handlu zbożem w naszym kraju, 
nie przypisuje zbytniej wagi, gdyż wzrost krajo
wej produkcyi i tem samem dobrobytu w kraju, 
otworzyłby — zdaniem Wydziału — niewątpliwie 
nowe źródła zajęcia i zarobku dla tych, którzy 
dziś są jako pośrednicy w jednej gałęzi handlu. 
Główną zaś rzeczą jest, czyli istotnie przewożone 
przez Galicyę zboże rosyjskie obniża na targach 
zagranicznych cenę naszego produktu i czy jest 
słusznie faworyzować ten transport ulgami w opła
tach taryfowych. Otóż oba krajowe towarzystwa 
rolnicze objawiły niejednokrotnie zdanie, że d o- 
w ó z  z b o ż a  r o s y j s k i e g o  w p ł y w a  o b n i -  
ż a j ą c o  na  c e n ę  n a s z e g o  e k s p o r t u ,  a 
więc na cenę naszego zboża, państwowe więc 
koleje żelazne przewożące zboże obce taniej niż 
krajowe, działają na niekorzyść produkcyi kraju.

Kwestya ta ulg taryfowych istnieje w ka- 
żdem państwie, importującem pewne produkta 
z zagranicy; istnieje ona, bo interesa instytucyj 
transportujących i producentów — są sprzeczne, 
a obie strony mają licznych i możnych przedsta
wicieli, ale Wydział krajowy mniema, że słu
szność w tym wypadku leży po stronie tych, 
którzy utrzymują, że państwowa instytucya nie 
powinna obcego ruchu ekonomicznego i obcej pro- 
dulicyi faworyzować kosztem produkcyi krajowej, 
a więc obcych obywateli faworyzować kosztem 
własnych — że zatem nie powinna w danym 
razie zboża obcego pochodzenia wozić taniej niż 
zboża własnego.

Je ź l i  więc d la  kon ju n k tu r  h an d lu  i t r a n s 
portu  na  kole jach  rosy jsk ich ,  i w związkach 
ro sy jsko-n iem ieck ich ,  rosy jsko-austryack ich  lub 
ro sy jsk o -szw ą jea rsk ich ,  koleje pańs tw ow e w G a
l ic j i  obniżą  kosz ta  przew ozu zboża rosyjskiego 
do pewnej norm y, niech tę sam ą zn iżoną  no rm ę 
opła ty  — zas to su ją  do zboża galicy jsk iego , di- 
recte do ty c h  s tacy j p rz e sy ła n e g o ,  a co na jm n ie j  
n iech  zastosują do tego przewozu zasadę kole j
nictwa, aby na dalszą przestrzeń nie wożono za  
tańszą opłatą, n iż na bliższą, W ten  sposób od
padn ie  zarzu t  u t ra ty  pew nej ilości p roduktu  do 
ran sp o r tu  i zm n ie jszen ia  h a n d lu  pośredniego  

tem  zbożem , a nadto  z je d n e j  s t ro n y  kraj o trzy 
ma lepsze w arunk i zbytu sw ych  produktów , z 
drugie] a d m ,a is trac  u p ańs tw ow ionych  kolei że
laznych  uwolni sięJ 0(1r za rzu tu, iż n a  dalszej 
p rzes trzen i  p rzeWozi pro(j uk ta  taniej,  n iż  na  b liż 
szą, co s tanow i is to tę  ta ry f  dyferencyonalnych  
j w nauce ko le jn ic tw a je s t  przez wielu au torów  
potępiane;  R ów nież a j6 * W ydzia łu  kraj.  
przekonać a rg u m e n ta c ja ,  ijt j ffi t a r of0 we zbożu
rosyjskiemu przyznane, nie u ła tw ja j^ teinuż zbo
żu w spółzaw odnic tw a z galicyj skiern; co tem jest 
motywowane, iż gi te m edorów nyw aia  jeszcze

i,s, C $ o h  p K 8”' " “ '“ 1*k‘ ch 
ie  wr

kolejach ga l icy jsk ich  Sa » ^znane  na k J kolejam i g a l ic y j^ . ^ a c z n e  skoro
przewożą „ r , zjaj  kr.,j Ż0 zbo’źe rosviel^ końcu 
wykazuje W  ^  na których gię flskie przy
chodzi na korzyściami, których g a l ic y js k ie ^  ."1 
nie ma*’ a te korzyści wzmacniają siłę k o n k u ^  
cyjn™ zboża rosyjskiego w porównaniu z ^
cyjskiem.

Jubileusz wołyński.
D. 14. majat "  łj1̂ .  wiadomo już naszym 

czytelnikom — rozP°cz* si? w Poczajowie t. zw. 
Jubileusz wołyński1“.w yniesien iem  procesyonal- 
nie słynnego obrazu Matki Boskiej z Poczajowa 
do Włodzimierza. Ta pielgrzymka z chorągwiam i, 
św iecam i, obrazami 1 .d"!;howieństwem, oraz przy 
asyście licznych oddzl 0w ^°jska, trwała 8 dni, 
a na n ocleg i zatrzy10*110 się w Radziwiłowie,

Chotymiu, Beresteczku, Golatynie, Bożowie, Swi- 
niuchach, Mikuliczach. Z Poczajowa wyruszyła 
procesja pod eskortą dwóch kompanij jakuckiego 
pufku piechoty. W Radziwiłowie przyłączył się 
nowy batalion piechoty i dwa szwadrony drago- 
uów; a w Swiniuchacb jeszcze kilka sotni koza
ków dońskich.

Obecnie zaś rozpoczęła się uroczystość we 
Włodzimierzu, jako miejscu założenia pierwszego 
biskupstwa na Wołyniu i w^gubernialuem mie
ście Żytomierzu. Na uroczy j ,  >ść ściągnęło mnó
stwo duchowieństwa prawosławnego z Petersbur
ga, Moskwy i Kijowa, a oprócz tego w uroczy
stości bierze udział episkop "bełmsko-warszawski, 
metropolita kijowski i archirej kamieniecko-po- 
dolski. Naturalnie dygnitarze wojskowi i cywilni 
odgrywają nie małą rolę w uroczystości; w ich 
liczbie znajduje się pomocnik prokuratora synodu 
w zastępstwie Pobiedonoscewa i okręgowy kura
tor szkół Waliaminow.

Gała uroczystość ma charakter wojskowo- 
religijny i obliczona jest na propagandę prawo
sławia. Agitatoiom uroczystości udało się m.wet 
zdobyć garstkę chłopów ruskich z Galicyi, któ
rzy w dniu rozpoczęcia uroczystości przeszli na 
prawosławie, za co otrzymali już ruble, a mają 
otrzymać jeszcze parcele ziemi od rządu.

Wszystkie dzienniki rosyjskie zamieszczają 
z powodu jubileuszu artykuły, tchnące nienawi
ścią do żywiołu polskiego i katolicyzmu i pełne 
fałszów historycznych. Nowoje Wretnia usiłuje 
przy tej sposobności wykazać czysto rosyjski 
charakter Wołynia i rosyjskie pochodzenie wielu 
rodów szlacheckich na Wołyniu, przyczem w yraz. 
rosyjski ( russkij)  — z umysłu mięsza z wy
razem ruski. Dziennik więc z całą nietaktowno- 
ścią wzywa S a n g u s z k ó w ,  P o t o c k i c h ,
O s t r o s k i c h ,  J a b ł o n o w s k i c h ,  R a d z i e -
w i ł ł ó w ,  S a p i e h ó w ,  C h o d k i e w i c z ó w ,  
T y c z y ń s k i c h  i in n y c h ,  aby  wyrzekli się n a 
rzuconego sobie po lonH m u i p rzypom nieli  sobie 
c sw em  russk iem  pochodzeniu ,  przyczem  d z ie n 
nik rosyjski,  ku tem  większem u okazaniu  zn a jo 
mości rzeczy, m ięsza  rody  rusk ie  z l i tew sk iem i,  
a n a s tę p n ie  k reśląc  h is to ry ę  W ołynia, fa łszyw ie 
p rzeds taw ia  wypadki h is to ryczne  i w ynosi pod 
nieb iosa  czyn gw ałtu  moskiewskiego : zn ies ien ie  
unii, k tóre  nazyw a dobrowolnem  n aw ró ce n iem  
luduości.

Ustawa dotycząca zdrady tajemnic 
państwa w  Rosyi.

zatwierdzona obecnie przez1 cara, opiewa :
i .  Na utratę praw obywatelskich i na wy

gnanie w odległe gubernie Syberyi, skazany zo
stanie ten, który obcemu mocarstwu , w wojnie 
z Rosyą niezostającerau zdradza plany, rysunki 
lub dokumenty, których utrzymania w tajemnicy 
przed każdym, wymaga bezpieczeństwo państwa. 
Zaostrzenie kary tej będzie mieć miejsce, jeśli 
zdradę popełni ten, któremu przechowanie tych 
dokumentów powierzone zostało, a w szczegól
ności skazany on zostanie prócz na pozbawienie 
praw obywatelskich, także na przymusowe roboty 
od 6 do 8, względnie od 4 do 6 lat.

2 W ięzieniem od 8 m iesięcy do 1 roku, 
względnie od 4 do 8 m iesięcy, u k a ra n y  zos tan ie  
teu  , kto podejmie się  zdejm ow ać p lany  i spo 
rządzać  opisy obw arow yw ań ,  s łużących  do obrony 
kraju. Kto popełn i  czyn  taki n a  usługi obcego 
m ocarstw a, zos tan ie  sk a za n y m  n a  pozbaw ienie  
w szys tk ich  szczególnych  osobis tych  i o b y w ate l
skich p raw  i d e p o r ta c ję  n a  Syberyę. Tej samej 
karze  podlega,  kto sporządzi odp isy  ta k ich  t a j 
n y ch  dokum entów  n a  korzyść obcego m ocars tw a.

3. Kto bez zezwolenia pod fałszywem na
zwiskiem wciśnie się do rosyjskiej twierdzy, por
tu wojennego lub na okręt wojenny, zostanie u- 
karauym pozbawieniem szczególnych, osobistych 
i obywatelskich praw i zesłaniem na osiedlenie 
w dalekie gubernie — z wyjątkiem Sybiru.

4. Urzędnik, przez którego niedbałość kra
dzież ważnych dokumentów ułatwioną została, 
dalej ten, który z nieostrożności zdradzi taje
mnicę stanu, zostauie skazanym na więzienie 
w twierdzy od 2 lat i 8 miesięcy do lat 4, wzglę
dnie od roi, u i 4 miesięcy do 2 lat i 8 miesięcy 
i na utratę pewnych praw i przywilejów.

W końcu postanawia ta ustawa, że urzędnicy 
cywilni, którzy stali się winnymi któregoś z po
wyższych przekroczeń, mogą być za zgodą mini
strów sprawiedliwości i wojny, względnie mary
narki, — poddani orzeczeniu sądów wojennych.

Z dziejów spirytyzmu.
W Berlinie, przed jednym z tamtejszych 

sądów przysięgłych, odbyła się w minioną środę 
publiczna rozprawa, która uchyliła rąbek zasłony, 
jaką rozmaitego rodzaju spirytyści okrywają swoje 
matactwa.

Na ławie oskarżonych, znajdowała się oso
bistość, która w kołach spirytystów używała do 
niedawna sławy znakomitego medyum. Niestety 
jednak prokurator państwa, działalność jej skwa- 
litikował jako oszustwo i postawił ją przed sąd 
przysięgłych. Jestto pięćdziesięcioletnia kobieta, 
żona kupca, nazwiskiem Valeska Tópfer, obwi
niona, że w ciągu ostatnich trzech lat, wbrew 
swemu poprzedniemu zaprzysiężonemu zeznaniu, 
usiłowała oszukańczo przekonać rozmaite osoby, 
iż posiada nadnaturalne siły- Oskarżona, jest 
niskiegu wzrostu, podsadkowata osoba, wcale nie 
uroczej powierzf howności.

Można sobie wyobrazić, że spirytyści i ich 
zwolennicy, stawili się nader licznie na rozprawę; 
musiano wybrać za miejsce rozprawy największą 
salę sądową w Berlinie a i ta była szczelnie wy
pełniona.

Na zapytanie przewodp'czącego trybunału, 
czuje się winną, odpowiedziała oskarżona, że 

yna.imniej nie poczuwa się do w in y ; że ma 
nr, a ZQoszenia się z duchami, ie  władzę tę 
P siada od dzieciństwa, że posiada ją sama z sie- 

e> że znosi się z duchami w sposób dwojaki: 
za pomocą pukaniu i rozmowy. Na pytanie prze
wodniczącego, jak to ona robi, gdy się z duchami

porozumiewa, odpowiedziała, że powiedzieć tego 
nie może, gdyż wówczas jest zawsze „ trans11

Przewodniczący przypomniał jej, że w roku 
1887, była przesłuchiwana w Dreźnie, przez sę
dziego śledczego. Było to podczas procesu nie
jakiej Ulbrych, którą za takie same oszustwa, 
skazano na dwa lata więzienia. Wtenczas pod 
przysięgą, zeznała Topferowa, że służy od jakich 
dwudziestu lat za medjum. Występowała w Wiedniu 
Berlinie, Dreźnie, Lipsku i innych większych 
miastach. We Wiedniu, na popisach jej bywali 
dwaj arcyksiążęta. Gdy wywoływano duchy, po
stępowała w len sposób, że za zasłoną, która od
dzielała przestizeń oświetloną, gdzie znajdowali 
się widzowie, od przestrzeni nie oświetlonej, ka 
zała się ona przywiązywać do stołka. Pod szeroką 
suknią wierzchnią, miała ukiytą białą suknię 
gazową w ten sposób, że jednym ruchem mogła 
zdjąć wierzchnią suknię, a pozostać tylko w ga
zowej.

Przed przedstawieniem nacieiala zawsze 
gazę fosforem, wskutek czego potem, gdy jako 
duch pojawiała się w tej sukni, światło fosforu 
wywierało magiczny urok. W stanie somnambuli
cznym nie zuajdowała się nigdy. Jak sama wów
czas zeznała, celem tych jej oszustw, była po
prawa ludzi, gdyż jako duch napominała ich i 
zachęcała do pobożności. Gdy odczytano jej obe
cnie to dawne zeznanie, powiedziała, iż zeznanie 
to uczyniła dawniej pod wpływem trwogi.

Pierwszym świadkiem był przewodniczący 
stowarzyszenia spirytystów „Psyche" w Berliuie, 
dr. Hans Spazier, który zeznał, iż był na mniej 
więcej pięćdziesięciu przedstawieniach oskarżonej, 
które odbywały się w ten sposób, iż dokoła o- 
krągłego stołu zasiadało około dwanaście osób i 
ci kładli ręce na stole dopóki nie powstał prąd ma
gnetyczny, wtedy zaraz zapytywano ducha, a od
powiedź dawało medyum za pomocą pukania. 
Trzykrotne puknięcie oznacza „tak", jedookrotne 
„nie". Zkolei następowała druga część posiedzenia, 
czyli tak zwane automatyczne pisanie przez me
dyum. Na pytania obecnych pisało medyum od
powiedź na papierze, poprzednio przygotowanym. 
Świadek nie uważa tego rodzaju porozumiewania 
się z duchami za oszustwo. Medyum popada 
w stan nadnaturalny, Iranscedentalny, który spi
rytyści krótko używają „trans". Medyum staje 
się zupełnie nieczułem i daje dowody przenosze
nia myśli, tak jak np. oskarżona niejednokrotnie 
na zapytanie kogoś z obecnych opisywała najdo
kładniej miejscowości, których nigdy w życiu nie 
widziała. Na odnośue zapytanie przewodniczącego 
skonstatował świadek, że nigdy nie był obecnym 
podczas zaklinania i wywoływania duchów.

Następny świadek, kupiec Frankfurter, opo
wiadał, iż ma przyjaciela spirytystę, który ko
niecznie chciał i jego nakłonić, aby uwierzył 
w okazywanie się duchów i w możliwość pro
wadzenia z nimi rozmowy. Zaprosi! go więc ze 
sobą na jedno takie zgromadzenie u pani Tópfe- 
rowej, gdy jednak zasiedli do stołu, żaden duch 
nie chciał pukać. Topferowa zauważyła na to: 
„Musi tu przy stole siedzieć jakiś niedowiarek". 
Na drugiem posiedzeniu miał duch pewnego fran
cuskiego dobosza, który zginął w r. 1791, dać 
znae o swej obecności przez bicie na bębnie. 
I  bębniło coś w istocie, ale od razu poznałem 
co, bo takt bębnionej aryi był taktem marsy- 
lianki a jakżeż marsyliankę mógł bębnić ów do
bosz, który zginął w r. 1791, gdy marsylianka 
powstała dopiero w r. 1792. Nastąpiło automa
tyczne pisanie za pośrednictwem medyum, t. j. 
pani Tópfer. Duch w dzikim iście nieporządku 
wypisywał litery i zdania francuskie po niemiec
kich i naodwróh Wpadło mi na myśl, dlaczego 
„duchu pisze moi przez i, gdy przed stuleciem 
pisali Francuzi słowo to zawsze przez y. Widzia
łem, że wszystko to było nędznem oszustwem.

Następny świadek, kupiec Sally Cohn był 
tym, który wraz ze stryjem swoim. dr. medycyny 
Cobnera, zdemaskował oskarżoną. Już minionego 
roku urządził w swem pomieszkauiu posiedzenie, 

i na którem oskarżona jako medyum miała dać 
| dowód swych sił nadzwyczajnych, przez znane 
j uwolnienie się od swych więzów. Przywiązano 
oskarżoną do stołka, ale niestety, trochę za sztu
cznie i za mocno, gdy oskarżona po pewnym 
czasie oświadczyła, iż duch nie chce jej tym 
razem słuchać, pocieszała jednak, iż stanie się 
to na jakiem innem posiedzeniu. Trochę później 
odbyło się więc to drugie posiedzenie, tym ra
zem w sklepie świadka

Przy tym występie oskarżonej był już obe
cnym jej impresario, niejaki Fritsche. Dr. Cohn 
ustawił się w ten sposób po za ladą kupiecką, 
iż widział dokładnie, co się dzieje w obu prze
strzeniach : przed zasłoną i po za zasłoną. Prze
strzeń po za zasłoną była tym razem nie zupeł
nie zaciemniona, gdyż lampa wisząca, która o- 
świeeała tę część sali, w której znajdowała się 
publiczność, rzucała pół światło i po za zapłonę, 
tak, iż dr. Cohn mógł był widzieć „ducha" wy
bornie. Oskarżoną przywiązano do stołka, ale 
bardzo powierzchownie. Gdy zaczęło się przed
stawienie, po pewnym czasie ujrzał dr. Cohn, iż 
medyum powstało ze stołka, bardzo lekko z je
dnego kąta rokoju wzięto laskę, przetunęło ją 
sobie przez włosy i na nowo się usadowiło na 
stołku, przywiązując się pozornie do niego. Gdy 
podniesiono zasłonę, podziwiano cudowny czyn 
ducha, a medyum tymczasem znajdowało s;ę w 
pozornym, głębokim śnie. Następnie przedsię
wzięto drugi eksperyment. Medyum, które było 
wrzekomo przywiązane, kazało przewrócić ekran, 
stojący o kilka kroków od nPgo, koło P 'eca* h)*-- 
Cohn widział, jak się znowu powtórzyła cała o- 
peracya: medyum powstało i miało rozkazo
„ducha" uczynić zadość. W tej chwili wys y 
jednak dr. Cohn, któremu było już .tęgo za  wie 
e z ukrvcia i zawołał: „Ależ.pani jesteś naj

. ^ . fUQ powst&ł ogromny to-zwyczajniejszą oszustką I a r i o  y t a ł  z

mult i zamieszanie, a g  V ^
zimnym uśmiechem . .A  es g Pkjwaliśd ?„ 
ce sobie życzycie, czegoz więcej u

Dalszy świadek dr. Spatzier, sądził takie, 
iż postępowanie oskarżonej było oszustwem, on 
atoli wierzy w okazywanie się duchów, , mo
żność rozmowy z nim.,. P«ecież bowiem są lu
natycy i somnambulisci, którzy w takim stanie

Offłoizenla 1 przedpłatę przyjmują
WelATOWIE: Administiaeja „Gazety Narodowej", ul. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Hoseheka i 
Spółki pl. Marjaeki 1.10, tudzież „biuro Dzienników 

nliea Karola Ludwika 1. 9.
O g ło a z a n la  p r z y j m u j ą :

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogier 
(Otto Maas), Walfisohgasse 10; Rudolf Moose,Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Griinangergasse 12 ; M. Dukes, 
Wellzeile 6; H. Sehallek Wollzeile 11 i J Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasensiein & Vogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: Reich- 

man et Frendler.
BENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne z* 

jednoszpaltowr wiersz lub jego miejBoe 6 et. — Rt- 
kiamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejBoe 20 ct.

MBJHUł! ri' LINII. U ,

popełniają rzeczy, o jakichch nie mają wyobraże
nia, gdy są przytomnymi.

P r  ze  w : Więc pan wierzysz w duchy, 
i w to. że one mogą się okazywać? — Ś w i a 
d e k :  Nie, nie duchy, tylko fantomy. Dusze mają 
swoje własne specyalne ciało. Goethe i Lord 
Byron mieli przecież sobowtorów, a także i Kant 
wyznawał teoryę fantomów. — C b r o ń c a :  Czy 
pan sądzisz, że gdyby np. dwa media równo
cześnie popisywały się i oba wpadły równocześnie 
nam yśl,  aby wywołać ducha Napoleona, — c">'ź 
ten duch wtedy dwa razy równocześnie się 
jawiłby? — D i. Spatzier: To byłoby możliw 
Ale wtedy jeden z tych duchów musiałby b. 
oszustem. (Wielka wesołość). Przewodniczący od
czytał następnię dwa sprawozdania dziennikar
skie, w których były opisane wypadki zdemasko
wania oskarżonej. Na tem zakończono postępo
wanie dowodowe. Oskarżona uważała się zawsze 
za niewinną, prokurator zaś wykazywał w przy
toczonych wypadkach istotę oszustwa, spekulują
cego na dobroduszność i głupotę ludzką. Wzniósł 
aby skazać oskarżoną na 6 m i e s i ę c y  w i ę 
z i e n i a

Obrońca usiłował wykazać, iż w postępowa
niu jej nie było złego zamiaru. Trybunał, po 
krótkiej zresztą naradzie, uznał oskarżoną jako 
winną zarzuconego jej oszustwa, wypadki oszu
stwa uznał za udowodnione, a zwróciwszy uwagę 
na niebezpieczny charakter oszustwa, które ko
rzysta z łatwowierności całych mas, i może wy
rządzić im niezmierne krzywdy skazał oskarżoną 
na d w a  l a t a  w i ę z i e n i a  i p i ę ć  l a t  
u t r a t y  p r a w  h o n o r o w y c h ,  a więc z górą 
czterykroć surowiej, niźli domagał się proku
rator.

Tak się skończyła jedna z prozopopei spi
rytyzmu !

KRONIKA.
Lwów dnia 27. M aja 1892 r.

M ianowania. R ada szkolna kraj. zamianowała
stałym i nauczycielam i: Józefa Z ajch o w sk ieg o , w Ba- 
ryozce; Anielę Szostkiewiczównę, w N iegłow icach; 
K arola Leega, w Kosteniowie; W acław a Baczyń
skiego, w Przegnojowie; T eresę  Menszykównę, kieru
jącą szkoły żeńskiej w W ieliczce; Jadw igę Grossównę, 
naucz, w G łogow ie; Jędrzeja Sawiokiego, w Żywa- 
czowie; J a n a  W anata, w K rośnie; Mikołaja W róbla 
w O bertyn ie ; Maryę Relikowską, w B ognszy; Mi
chała Mosza, kierującym w Rem enow ie; Zenona 
Grzyckiego, naucz, w Ostrowczyku,

S lab .  W  Chyrowie odbędzie się dnia 5 czer
wca ślub panny F e lic ji Strzeleckiej, oórki Polikarpa 
i Sabiny z Leszczyńskich Strzeleckich, z panem Mie
czysławem Bukowczykiem.

Podziękow anie. Rada zawiadowcza „Biblio
teki słuchaczów praw a" podając poniżej do publicznej 
wiadomości wynik zamknięcia rachunków komitetu 
„Balu prawników" składa niniejszem serdeczne po
dziękowanie wszystkim tym, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się do uświetnienia zabawy i tak 
pomyślnego rezultatu finansowego. Czysty dochód wy
nosi 400  zł. 83 ot. Imieuiem kom isji szkontrnjąoej 
prof. St. Starzyński, W. Madeyski, Z. Paw łow ski.

Również raczy przyjąć wyrazy podziękowania 
świetna kuratorya fundacji dr. Towarniokiego w R ze
szowie za snbwencyę w kwocie 100 zł. udzieloną ua 
cele Towarzystwa.

7, m ia s ta .  Lwów się dziś ożywił. W szystko 
w ruchu. P iękna pogoda dała sposobność urzeczywi
stnienia licznych projektów wycieczek, spacerów i za
baw na świeżą zielenią pokrytych łąkach zamiej
skich. Śliczne, a zapobiegliwe nasze gosposie przygo
towują spiesznie prowianty —  panienki i panicze gro
madzą przyrządy do zabaw. Jak iż  to piękny dzionek, 
a jak mile spędzi się jego popołudnie. Nie wszędzie 
jednakże panuje taka wesołość Tu i ówdzie, a nie
stety nie rzadko przechodzi ulicą kobieta osiwiała —  
wychudłe dziecię, z których twarzy wieje smutek, 
chęć do zabaw znikła, a widnieje tylko troska o naj
konieczniejsze potrzeby życia. Are i o tyeh dziś nie 
zapomniano. Zacne Salomejki pamiętają o swych bie
dakach na ich korzyść zawładnęły dziś Zamkiem, 
przygotowując wspaniały festyn, łącząc przy tem za
bawę z pożytkiem. Kogoż tam nie będzie ? Czy znaj
dzie się choć jednostka, któraby nie kupiła losu? Cel 
szlachetny i urok pięknych twarzyczek i rączek, do
konają swego dzieła, a koroną pięknego dnia dzisiej
szego będą błogosławieństwa licznych wdów i sierót 
za zaspokojenie ich głodu i cierpienia.

Z tr o n ik i krakow skiej. Na pomnik dla 6. 
p. P aw ła  Popiela obrał komitei obywateli i znawców 
miejsce w kościele N. P .  Maryi na ścianie przy wej
ściu od ulicy Floryańskiej, obok ołtarza św. Anny. 
Z prośbą o odstąpienie miejsca tego udano się do 
komitetu parafialnego, a  zarazem rozpoczęto z rzeźbia
rzami rokowania co do projektu pomnika.

Z krak. Towarzystwa wzajem nych ubez
pieczeń. Wczoraj rozpoczęły się posiedzenia Rady 
nadzorczej Towarzystw wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie P . Maksymilian Łępkowski wskutek 
wątlonego zdrowia zrezygnował z zajmowanej poss 
którą przez la t 14 piastując gorliwie i skutecz 
pracował nad rozwojem najpotężniejszej dzisiaj msty- 
tucyi finansowej w kraju. D la urzędników Towarzy
stwa p. Łępkowski przez ciąg swego zwierzchnictwa 
był prawdiiwym przyjacielem i doradcą, to też ze 
iiozerym żalem żegnają urzędnicy ustępującego dy
rektora. W  miejsce p. Łępkowskiego wybrano jedno
głośnie p. Karola Scipio, dotychczasowego zastępcę 
pierwszego dyrektora. W  miejsce zaś jego wybrano 
zastępcą pierwszego dyrektora dr. F r. Paszkowskiego. 
Dalej uchw aliła rada nadzorcza przedstawić ogólne
mu zgromadzeniu, które się odbędzie w sobotę 28. 
bm. zwrot 24 pret. od wpłaconej zaliczki w dziale 
ogniowym. Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj.

Grad z u le w ą  srożył się dnia 21 b. m. na 
polach Staromiejszczyzny i Skoryk i wyrządził ogro
mne szkody.

W B ochni 22 b. m. w nooy wybuchł pożar 
w stodołaoh pana Dembowskiego. Trzy stodoły zgo
rzały. 'Wielkie niebezpieczeństwo zagrażało sąsiednim 
budynkom mieszkalnym, straż ogniowa jednak przy
bywszy na czas, zapobiegła szerzeniu się ognia.



GAZETA NARODOWA i Piątku im a  27. maja L892.

W C ieszynie odbyło się dnia 22  b. m. w ob
szernej sali Katolickiego Domu doroczne ogólne ze
branie „Związku szląskich katolików1-. Zebrało się 
obok księży i nauczycieli przeszło stu włościan, z 
których wielu żywy w obradach wzięło udział. Po za
gajeniu posiedzenia przez ks. Świeżego, po sprawo
zdaniu, odczytanem przez ks. Londzina, którego fila
rem pracy narodowej na Szląsku nazwać można, na 
wniosek włościanina Ja n a  Sztwiertni z Kisielowa, 
zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie przedłożyć w 
sprawie szkół polskich rezolucyę rządowi, a na wnio
sek nauczyciela Stiasnego prośbę do K oła polskiego 
o poparcie tej rezolucyi. Cały tok obrad nacechowa
ny był powagą, która tern dodatniejsze na słuchaczach 
w yw arła wrażenie, że lud był głównym czynnikiem 
zebrania.

W iedeń d. 23. bm. (Muzyczno-teatralna w y
stawa). D la oddziału polskiego nadesłano w ostatnim 
czasie wiele nowych, cennych przedmiotów, wskutek 
czego in3talacya oddziału tego wkrótce zmienioną zo
stanie Pokój Chopina stanowić będzie odrębną dla 
siebie całość, a obok niego pomieszczone będą dwa 
osobne oddziały, a mianowicie muzyczny i teatralny. 
Obydwa te działy będą chronologicznie uporządkowa
ne. Na ważniejszych przedmiotach umieszczone będą 
kartk i zawierające informacye w języku niemieckim, 
a oprócz tego rozdanym będzie szczegółowy katalog. 
Pertraktacye odnoszące się do produkcyj muzycznych 
i teatralnych zapowiadają pom jślny rezultat.

W iedeński Jockey-Club. Przy onegdajszych 
wyborach w wiedeńskim Jockey-Clubie, prezydentem 
wybrany został F ranciszek hr. Colloredo-M ansfeld; 
wiceprezydentem zaś pozostał i nadal ks. Franciszek 
Auersperg.

Z e sportu. W  pierwszym dniu wiedeńskich 
wyścigów letnich zwyciężyły; „D onald“ Clairpaixa, 
„P redci“ Auersperga, „K iv a la“ Springera , „Torpe
do “ Egyediego, „Fanchon“ Springera, „F lam ingo" 
schonborna, „O lym pia" Esterhazyego.

W B udapeszcie zm arł wczoraj P aw eł K iralyi, 
prezydent kasyna narodowego.

W Ł od zi minionego w torku monter fabryczny 
Modrzejewski, strzelił dwukrotnie z rewolweru do da
wnego swojego pryncypała, elektrotechnika Liskowa. 
Obydwa strzały  chybiły. Modrzejewski ścigany w u- 
cieczce, strzelił sobie w usta i zadał sobie bardzo 
niebezpieczną ranę.

J en era ln y  konsu lat n iem ieck i w War
szaw ie. Pomiędzy poselstwem niemieckim w P e te rs
burgu, a kaneelaryą jen. Capriyiego prowadzi się 
obecnie ożywiona korespondencja w kwestyi zacho
w ania lub skasowania jeneralnego konsulatu niemiec
kiego w W arszawie. W edług zdania kanclerza nie
mieckiego, posada konsula jeneralnego w W arszawie 
jest obecnie zbyteczną; dla interesów poddanych nie
mieckich w W arszawie i K rólestw ie Polakiem jest 
zupełnie wystarczająeem, jeżeli w W arszawie znajdo
wać się będzie konsul, który w ważniejszych kwestyach 
może porozum ewać się z konsulem jeneralnym  lub 
posłem w Petersburgu. Obecnie nowym jeneralnym  
konsulem niemieckim w W arszawie jest p. Briick.

K atastrofa. Z P rsg i telegrafują: W Osieku
koło D ux przecisnęła się woda do szybu W iktoryi, 
w tern samem miejscu co i w roku 1887. Robotnicy 
uratowali się. Z  powodu katastrofy pozostało bez 
chleba 3000 robotników. Źródła cieplickie wskutek 
tego wylewu wody nie są w niebezpieczeństwie.

J. G o ld s te in  w ysłannik Towarzystwa „Glo
bus “ mającego otworzyć wypożyczalnię książek i dzien
ników w wagonach kolejowych, objeżdża Galicyę ce
lem ostatecznego urządzenia tego przedsiębiorstwa.

Obrona konieczna. Przed petersburskim  są
dem karnym staw ał w zeszłym tygodniu syn radcy 
państw a Smirnowa pod zarzutem kradzieży gęsi. 
Oskarżony bronił s :ę następująco ; przechodził spo
kojnie ulicą, gdy w tern ukąsiła go w nogę wściekła 
gęś, on naturalnie zaczął się bronić i podczas walki 
zadusił ją  przypadkowo, a potem nie w iedząc, eoby 
uczynić z zabitą gęsią, zabrał ją  do domu i zjadł. 
Petersburscy sędziowie uznali tłum aczenie Smirnowa 
za wystarczające i uwolnili go od oskarżenia ponie
waż zamordował gęś „w obronie koniecznej."

Mali S tan leye. Do Odesy odwieziono w tych 
dniach na statku dwóch chłopców 10-letnich, synów 
zamożnych rodziców, którzy zakradłszy się na odcho
dzący z Odesy do K onstantynopola statek, postano
wili zapolować „na lwy w pustyn iu. Malcy nabili 
sobie głowę tą wyprawą, czytając opisy podróży. Przy 
sobie mieli całego majątku rubla, zdradz'ii zaśswojeę 
incognito  na statku tern, że jeden z nich zwócił si- 
do bufetu z żądaniem „za kopiejkę ry żu " , ry em bo 
wiem —  dowodzili — żyją arabi w pustyniż Malcy 
nie zdradzali żadnej obawy, a na zapytanie, czy nie 
obawiają się kary w domu, jeden z nich odrzekł spo
kojnie : „ha, trudno, dla takiego celu warto i po
cierpieć".

P r z o d k o w i e  R a v a e h o l ’a  recte  Koenigsteina 
byli izraelitam i, żyjącymi z razu w Niderlandach, a 
dopiero potem w Prusiecb. Z aktów gminy Heerlen 
pod Lim burgiem  wyciąguięto dokument, świadczący, 
że owi Koenigstoinowie słynęli od dawna, jako nie
bezpieczni rabusie i mordercy. Prapradziadek dzisiej
szego anarchisty paryskiego razem z synem Dależeli 
do bandy osławionych bókkenrijderów, rozbójników 
szerzących w połowie X V III .  wieku postrach w ca
łym kraju. W  1782 r. obaj Koenigsteinowie, schwy
tani, skończyli na szubienicy. Ta zbrodniczość przod
ków, zestawiona z morderstwami potomka, może Te
odorowi Ribot’owi dostarczyć nowego dowodu dla je 
go teoryi o dziedziczności psychologicznej.

T o w a rz y sk o  angielsk ie. Niepochlebny obraz 
tow arzystw a angielskiego, kreśli lady Jeune, żona 
radcy królewskiego, należąca do ligh-life'u  londyń

skiego. „Towarzystwo londyńskie —  pisze wspo
m niana dama —  ugania się dziś za wszystkiem, co 
tylko w jakiejkolwiekbądź mierze ciekawość publiczną 
budzi, bez względu na źródło tej ciekawości. P osia
dać najlepszego kucharza, strojami budzić zazdrość, 
dawać przyjęcia, z których każde majątek dobry ko
sztuje, dostać się za jakąbądź cenę na salony książąt, 
oto cel życia w kołach towarzyskich. Zbytek i wygo
da hasłem  tu każdego, co ostatecznie, jak  na Rzym 
niegdyś, sprowadzi na nas klęski i upadek. Zyska
liśmy wielkie bogactwa, to też posiadamy całą klasę 
ludzi unikającą wszelakiej pracy, demoralizującą iem 
samem wszystko dokoła siebie. Mężczyźni i kobiety, 
wyłącznie goniący za rozrywką —  oto ojcowie i m a
tki przyszłego pokolenia A oglii. Rodzice z dziećmi 
żyją tu na stopie zupełnej niemal równości, a jeżeli 
już kto komu ustępuje, to pierwsi drugim Młode 
dziewczęta czytują wszystko bez wyboru, rozpraw ia
ją  wraz z innymi o skandalach dnia, same odbywają 
konne przejażdżki w towarzystwie młodzieży, ubierają 
się wedle własnego widzimisię i często wydają na 
stroje więcej, niż posiadają. Smutno patrzeć na moc 
wybiegów, jakich gospodarze sa lonu , występujący 
z balem, używać muszą, aby młodych lu lz i zwabić 
do tańca. Bale rozpoczynają się o północy, ponieważ 
j funesse doree A nglii wcześniej tańczyć nie ma zwy
czaju. W ym yślna kolacya i conajprzedniejsze wina 
koniecznemi są dla niej nieodzownie. N a długo przed 
północą wyglądają mamy i córki tancerza. Zjawia się 
wreszcie, z progu salonu pogardliwie lornetuje zebra
ne w uim kobiety i wchodzi do sąsiedniego pokoju, 
wyczekująco wiezerzy, po której zmyka do klubu. 
Najgłośuiejsze zabawy nie arystokracya urządza, lecz 
przeważnie cudzoziemcy lub ludzie, o których przed 
30 laty n ikt nic nie słyszał. Na salony te tłoczą się 
książęta, księżniczki i członkowie wielkich rodów, naj
dumniejszych ongi w całej Europie. W reszcie zanik 
wiary dopełnia dzieła zniszczenia."

Z Monte Carlo. Przed kilku dniami odbyło 
się generalne zgromadzenie akoyonaryuszów „Towa
rzystw a kąpieli m orskich" ( Societe des  bains de 
mer), pod którą to nazwą ukrywa się dom gry w 
Monte Carlo. Odczytane sprawozdanie za rok ostatni 
wykazało, iż dochód czysty Towarzystwa w yniósł 
25 ,800 .000  fr„  czyli około 2xj t  miliona więcej, niż 
w roku zeszłym. Postanowiono tedy rozdzielić dywi
dendę w sumie 235 fr. za akcyę. Ponieważ nominal
na wartość akcyi wynosi 500 fr., przeto dywidenda 
stanowi 4 7 % - Sprzedawane są „obecnie akcye po 
2 .300 fr. Z upływem roku sprawozdawczego wycofał 
się całkowikie z domu gry jeden z głównych akcyo- 
naryuszów, książę Roland Bonaparte, co pociągnęło 
za sobą ważne zmiany w osobistym składzie zarządu 
domu gry. Książę Bonaparte był ożeniony z jedną 
z córek p. Blanc, założyciela kasyna w Monte-Carlo. 
Po śmierci żony sprzedał coprędzej odziedziczone' pc 
niej akcye domu gry i chciał również zbyć 16.500 
akeyj swojej nieletniej córki, na co wszakże nie przy
stali na razie jej opiekunowie. Dopiero w ciągu roku 
bieżącego uzyskał książę pozwolenie na sprzedaż, któ
ra przyniosła przeszło 40 milionów fr. P . Bonnand 
dotychczasowy przedstawiciel księcia Bonaparte w ra 
dzie nadzorczej, nie został ponownie obrany, a wraz 
z nim ustąp ił także ze stanow iska generalny dyrektor 
domu gry p. Thósillant. Prezydującym rady nadzor- 
cej, a tern samem głow ą zarządu, jest odtąd hrabia 
Beitora. Głównymi akcyonaryuszami są : książę R a
dziwiłł, ożeniony z panną Blanc, i baron K am il 
Blanc, którzy też nabyli większość sprzedanych przez 
ks. Bonapartego akcyj.

Z B razy lii nadeszła sm utna w iadom ość: K s. 
biskup z S t. Paulo zniósł parafie polskie i przyłą
czył je do parafii brazylijskich. Polskich księży prze
siedlono do parafii brazylijskich, a jednego z nich, 
ks. P rzytarskiego, zasuspendowano w urzędzie za to, 
że nie chciał zastosować się do rozporządzenia b isku
piego i pozostał przy swych parafiach. Jed n a  tylko 
parafia polska w Abranches nie uległa ogólnemu lo
sowi, lecz otrzym ała potwierdzenie biskupie i pozwo
lenie na budowę kościoła. Taki sam los spotkał pa
rafie niemieckie i włoskie. D la  jakiej przyczyny to 
się stało, dotąd niewiadomo.

Z bruka. Z polecenia fizykatu miejskiego, od
była się onegdaj rewizya w fabryce wody sodowej 
G lasm ana przy ul. Sykstuskiej 1. 28, skąd zabrano 
znaczną ilość syfonów i dwa balony, napełnione w o
dą, która poddauą zostanie chemiczuemu rozbiorowi.

Nieznany sprawca skrad ł po oderwaniu skobla 
ed piwnicy w domu przy ul. Kurkowej 1. 26, 10 
flaszek syropu i kilka s ł o i k ó w  konfitur wart. 20 zł.

Z sieni domu przy ul. Sobieskiego 1. 8 skradł 
nieznany złodziej kilkadziesiąt sztuk bielizny w arto
ści 80  zł.

M agistrat ogłasza: Z powodu sprawdzonych
w ostatnich dniach kilku wypadków wścieklizny u 
psów we Lwowie, połączonych z pokąsaniem ludzi, 
widzi się m agistrat znaglonym w celu ochronienia 
życia publiczności i stłum ienia tej strasznej zarazy 
zarządzić następujące środki ostrożności. 1. W szystkie 
psy winny być zaopatrzone w twarde i gęste kagań
ce lub prowadzone na linewce. 2. Psy z natury zło
śliwe mają być stale uwiązane na łańcuchu. 3. Psy 
niezaopatrzone w kagańce lub nie prowadzone na l i 
newce czyli wolno biegające będą łowione i natych
m iast zabite, 4. W łaściciele psów obowiązani są, 
skoro tylko spostrzegą oznaki wścieklizny lub nawet 
tylko takie oznaki, które wścieklizny obawiać się k a 
żą, odsyłać natychm iast albo do szkoły weterynaryi 
albo do rakarn l miejskiej i zawiadom ć m aigstrat lub 
weterynarza miejskiego. 5. Zakaz bezwarunkowy 
wprowadzania psów do publicznych lokalów gościn
nych pozostaje i nadal w swej mocy.

Zm arli. W Oświęcimiu zm arła dnia 24 b. m. 
M arya z Muezkowskich Pawlikow ska, żona notaryu- 
sza, przeżywszy la t 39 .

W  K rakowie zm arł dnia 21 b. m. Józef F ra n 
ciszek Bernasiewicz, utalentowany restaurator obra
zów, znany w kołach miłośników sztuki, przeżywszy 
la t 64.

W e Lwowie zm arli: Edm und Lewicki, towa
rzysz sztuki drukarskiej, przeżywszy la t 4 5 ; J a n  
Czmiel, m ajster stolarski, przeżywszy lat 3 1 ;  P aw eł 
Barcichowski, emerytowany dozorca więźni, przeży
wszy la t 82 i W incenty P ałaj, stelmach przeżywszy 
la t 52.

Teatr, literatur i
—  R e p e r t n a r  t e a t r a l n y :  Dziś we 

czwartek wieczór w teatrze hr. Skarbka po raz piąty 
„Dzień i noc" operetka w trzech aktach Lecocqua.—  
W  teatrze letnim „Dobry num er" komedya w trzech 
aktach Abrahamowicza. —  Ju tro  w piątek w teatrze 
letnim po raz pierwszy „Protekeya dam " komedya 
w 3 aktach Z. Przybylskiego.

— N a  w y s t a w ę  s z t u k  p i ę k n y c h  nade
szły : Kaczora-Batowskiego, pierwsze dzieło po po
wrocie ze studyów w Paryżu, portret pani M. i S ty
ki portret pani Z.

Parlamentowi włoskiemu przedstawiło się 
wczoraj d. 25. bm. nowe ministerstwo. Prezy
dent ministrów G i l i o t t i  oświadczył w dłuż- 
szem przemówieniu, że rząd zapobiegnie dalszym 
ciężarom, ograniczając wydatki, zwłaszcza na 
potrzeby wojskowe. Pisma utrzymują, że obecna 
sytuacya parlamentarna nie jest pewną.

Dział ekonomiemy*
—  Targ zbożow y. Lwów d. 25. maja. Dziś 

notujemy za 100 ki, r. loco L w ó w : Pszenica gotowa
9 ,—  do 9.25, nowa —  do— .— , żyto gotowe 7.80 
do 8 .20, nowe— .— do — .— , owies obroczny 7 .—  do 
7.50, na term .— .—  do— .— , jęczmień nowy 6 .—  do 
7.25, rzepak nowy 9.75 do 10.52, groch 6.50 do
10.— , w yka 5 .— do 6.25, bobik 6.75 do 7 .25, hre- 
ozka 9.50 do 11.50, kukurudza 6.10 do 6.30, chmiel 
za 56 kgl. 6 0 .— do 70.— , koniczyna czerwona 5 0 .—  
do 60.— , koniczyna biała 50 .—  do 65.— , koniczyna 
szwedzka 5 0 .— do 70 .— , spirytus za 10.000 lt. pret. 
loco stacje kolei gotowy 13.75 do 14.50, na term ina 
-  .—  do — .— .

Tendencya bardzo, słaba, odbytu prawie nie
m a.

B ank rolniczy we Lwowie, przyjmuje zamówię 
nia na wszelkie nasiona jako to : koniczyna, lucerna, 
tymotka, rajgras, łubin  biały, żółty i niebieski, mo- 
har, koński ząb oryginalny, am erykański, węgierski i 
złoty. Pignoletto, groch, sporek, buraki pastewne, ory
ginalne i kraj. produkcyi, pszenicę ja rą  i przewód- 
kę, jakoteż na maszyny rolnicze i sprzęty gospodar
stwa mlecznego.

B ank rolniczy przyjmuje również zamówienia 
na wszelkie nawozy sztuczne; sprzedaje również owies 
obroczny w każdej ilości po najtańszych cenach i w 
najlepszej jakości, tak  w mieście (ul. Trzeciego Maja 
1. 2) jak  i w magazynie obok dworca kolei K arola 
Ludw ika.

—  W ie d e ń  25 maja. (Telegr. Gae. N ar.). Na 
dzisiejszy ta rg  bydła spędzono 4063 sztuk wołów, z 
tego galicyjskich 798, węgierskich 1910, niemieckich 
1352. Płacono galicyjski po 53 do 56 złr., osobliwy 
50, 60 złr., węgierski 51 do 54, 56, 58, 60, 62, 
niemiecki 55 do 58, 60, 62, 64 złr., za metryczny 
cetnar żywej wagi.

Bada państwa.
(Telegr. Gan. Nar.)

W iedeń d. 26. b. m. P. S a e s s  w wczoraj- 
szem w Izbie przemówieniu, wykazywał, że nie mo
żna zaprowadzić pierwiej waluty złotej zanim ma 
się złoto. W olałby, aby przedłożenie rządowe na ra 
zie usunięto a upoważniono m inistra jedynie do zaku- 
pna złota. Z koleji za przedłożeniami rządowemi mó
w ił konserwatysta L e o n h a r t ,  poczem w obronie 
projektu przemawiał znowu m inister S t-inbach, zwal
czając wywody Suessa. V a  s s a t y mówił więcej o 
polityce wewnętrznej i trójprzym ierzu a mniej o regu- 
lacyi waluty, za co go też kilka razy przywoływał 
prezydent Smolka do porządku dziennego. W końcu 
p. J a w o r s k i  w niósł p r z e k a z a n i e  p r z ę d ł o -  
ż e ń k o m i s y i s p e c y a l n e j  z 48 c z ł o n k ó w ,  
a p. P l e n e r  komisyi budżetowej wzmocnionej jeszcze 
12 członkami. W  głosowaniu przyjęto wniosek J a 
worskiego; wniosek P lenera upadł.

W iedeń d. 26. bm, Kom isya prawnicza obra
dowała wczoraj wieczorem nad przedłożeniem o utwo
rzeniu fideikomisu W łodzimierza hr. D z i e d u s z y -  
c k i e g o. Jako  sprawozdawca referował poseł P  i- 
n i ń s k i .  V a s s a t y  przem awiał przeciw fideikomi- 
som w ogólności, a tak samo i przeciw temu fldei- 
komisowi z powodów państwowo-ekonomicznych. N a
stępnie posli wie Byk i hr. Sereny i minister sp ra
wiedliwości przemawiali za przedłożeniem. N a tern 
posiedzenie przerwano.

Ostatni* wiadomości.
Według wiedeńskiej PclU. Corr Nelidow 

nie powróci już do Stambułu ; o t r z y m a ć  ma na
tomiast posadę ambasadora we W iednr .

Miuist r finansów Wyszniegradzki ma się 
już dobrze i 6. czerwca powróci do Petersburga.

T i p i ?  „ ta ty  M m i "
Wiedeń d. 26. maja. Komitet tary- 

.owy Rady kolei państwowych obradował wczo
raj nad regu lac ją  taryfy przewozowej na 
austryackich kolejach żelaznych. Prezydent 
B i l i ń s k i  uzasadniał wniosek rządowy. 
W  dłuższem przemówieniu udowadniał, że 
egzystencja i przyszłość kolei państwowych 
wymagają koniecznie podwyłsZenja obecnej 
taryfy. Dalsze oszczędności w administriVyi 
nie są wskazane, przeciwnie są niemożebue. 
tak  ze względu na bezpieczeństwo mchu, jak 
ze względu na obowiązek państwa zapewnie
nia urzędnikom i sługom kolejowym polepsze
nia bytu.

Po przemówieniu prezydenta wywiązała 
się ogólna dyskusya, a w końcu postanowił 
komitet zasadniczo zgodzić się na regulacyę 
taryfy celem podwyższeuia dochodów pań
stwowych.

Dzisiaj zbierze się komitet dla debaty 
szczegółowej i dla sformułowania wniosków 
na plenum rady kolejowej.

Rada kolejowa została wzmocnioną, po
nieważ wszystkie Izby handlowe otrzymały 
w niej samoistnych reprezentantów, a nadto 
i koła rolnicze. Następstwem wzmocnienia 
Rady kolejowej jest  powiększenie nieustającej 
rady przybocznej generalnej dyrekcyi, której 
liczba członków z 5 na 7 została podwyż
szoną.

Na otworzone w ten sposób dwa miej
sca nieustającej rady, powołało ministerstwo 
handlu posłów Lindheima i S t r u s z k i e -  
wi  c z a .  Dalej w miejsce radcy dworu W a
gnera i prezydenta Bilińskiego, członkami 
nieustającej rady zamianowani zostali posło
wie S z c z e p a n o w s k i  i Exner.

Berlin d. 26. maja. Cesarz zabawi je 
szcze kilka dni u hr. Doimy w Proeckelwitz, 
gdzie odbywają się łowy myśliwskie i dopie
ro dnia 29 bm. podąży do Poczdamu.

Podczas podróży cesarza z Schlobitten 
do Proekelwitz, którą odbył kołowo, miał się 

I zdarzyć wedle doniesienia D a n z .  Z łg .  niezna
czny wypadek. Przybycie cesarskie zapowie
dziano na godzinę 4Va po południn. Ogromny 
tłum ludzi zebrał się przed zamkiem i usta
wił się wzdłuż drogi, którą cesarz miał prze
jeżdżać. Na chwilę przed samym przyjazdem 
zjawił się wysłaniec cesarski z  prośbą, by 
publiczność zachowała się spokojnie, nie wzno
sząc żadnych okrzyków, by nawet nie powie
wała chustkami i kapeluszami, a szczególnie, 
Dy nie rzucała kwiatów przed pojazd. Ró
wnocześnie zjawił się nadinspektor Folkmitt, 
który prosił publiczność o cofnięcie się aż do 
samego brzegu drogi, gdyż konie mogą się 
łatwo spłoszyć a o nieszczęśliwy wypadek 
wówczas nietrudno. Wkrótce nadjechał cesarz 
powozem zaprzężonym czteroma ognistymi ru 
makami.

Powoził zastępca ochmistrza dworu br. 
D hna, cesarz siedział obok niego — koło 
przednich koni jechał konno p. Reibnitz 
z Geisseln, który, skoro pojazd znalazł się 
wśród publiczności, chwycił silnie za cugle. 
Konie szły jednak tak niespokojnie, że jeden 
z nich porwał szory, przyczem został dyszel 
uszkodzony, a  następnie koń się spłoszył i 
'■jechał z powozem do rowu. Cesarz zaledwie 
przybył do Proekelwitz, siadł zaraz na wózek 
myśliwski i wyjechał do Prische.

B er lin  dnia 26. maja. Przygotowania 
na cesarskim dworze na przyjęcie cara zo
stały już ukończone. Szczegóły programu 
przyjęcia jak  zwykle na życzenie dwom ro
syjskiego trzymane są w tajemnicy.

Berlin, d. 26. maja. Właściciele 
kilku poważnych księgarni w Berlinie, zo
stali oskarżeni za rozpowszechnianie broszury 
„Car obłąkany, ustęp z życia prywatnego 
cara, przez rodowitego Rosyaniua", zawiera
jącej ordynarne nieprzyzwoitości. Sąd ławni
czy nweluił jednakże ich swego czasu od

oskarżenia. Przeciw temu wyrokowi wniosh 
p ro k u ra to ra  państwa zażalenie nieważności 
Krajowy sąd karny w Berlinie odrzucił jed 
nakże zażalenie i zatwierdził wyrok uwalnia* 
jący, a to na podstawie, że twierdzenie, ii 
car jes t  obłąkany, nie mogło wywołać w spo
łeczeństwie niemieckiem jakichś obaw poli 
tycznych i w rzeczywistości, mimo liczneg( 
rozkupu tej broszury, żadne zamieszanie ni< 
powstało.

Rzym d. 26. maja. W dobrze poin
formowanych kołach dyplomatycznych obiega 
pogłoska, że pan de Renzis został zamiano
wany włoskim posłem w Berlinie.

Bukareszt d. 26. maja. Doniesienia 
o zamierzonych zaręczynach następcy tronu 
z pruską księżaiczką Małgorzatą, są co naj
mniej przedwczesne.

P eterebarff d. 26. maja. Ogłoszonem 
został-j rozporządzenie, dozwalające żydom 
wolnej emigracyi za paszportem emigracyj
nym, przez władze policyjne bezpłatnie wy
stawiać się mającym. W  razie emigracyi zo
stają żydzi zwolnieni od służby wojskowej, a 
nawet opuszczane im zostają kary, wymierzo
ne za mniejsze przekroczenia.

N ow y J o r k  d. 26. maja. Milioner 
William H. Yanderbilt zmarł.

H A D K SŁU SK .
(U«bryki» te nie peehedzl Bedekeji, k t tn  te* t*4ne<

o  zrt« Hwie m

Protokół z Walnego Zgromadzenia
odbytego na dniu 25 marca 1892.

Walne Zgromadzenie Korporacji szewskiej 
dało Wotum nieufuości Panu Józefowi Bolińskie- 
mu Dyrektorowi Towarzestwa dostaw dla C. K. 
armi i odebrało mu mandat z delegata złożonego 
udziału 2000 zł. a to z powodu ze działał na 
stratę kapitałów korooracyi szewskiej.

Jednocześnie Zgromadzenie dało Wotum 
nieufności panu Karolowi Smutnemu jako człon
kowi rady nadzorczej Towarzystwa dostaw dla 
C. K. Armi a to z powodu opieszałości (równo
cześnie Panu Janowi Fuchs) że działał na nie
korzyść korporacy szewskiej.

Lwów 25 Maja 1892.
C e c h  s z e w c ó w  l w o w s k i c h .

Jan  Telicnel;
668 przełożony.

Z A K Ł A D  WODOLECZNICZY
■ ^ o s l a n -  < 3 - a i n f a ł a . r a a

godzina drogi od W iednia. Otwarty cały  rok. Prospekty 
g ratis. W iedeń I. OpernriDg 3. Dr. Teoder Friedmann, 
646 ces. radea Dr. S . Friedmann.

Non otwomy z a M  Moiroficzay
642 artysty malarza

l i .  K O E H L f i U A
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od uł. Krętej). 

Zdjęoia i  powiększenia.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. m aja 1892 

( (Jeas lwowski).

0 I c h o d M

Ku ryer Osobowy Mię-
szany

Do Krakowa . . . 3 0 7 10-41 5-28 11 01 7*56 _
„ Powołocz. z Podz. 3-10 __ 10-0Ś 10-62 — —

(z głównego dworca) 2-58 — 9-41 O-Żć — —
„ Czerniowieo . . 6'36 __ 9 56 3-z2 1066 —
„ Stryja . . . . — — 6-10 1021 7-4i —
„ Bełżca . . . . ___ — 9-51 --- — —
„ Sokala . . . . — — — --- — 7*86
„ Zimnej Wody . — — 4-36 — —

P r a y  c h  0 d  z  ą

Z Krakowa . . . . 601 2-50 9-01 6 * 6 9*82 _ _ _ _

„ PodwołOCZ. n a  Podz. 2-4? 9-17 6-SS — —
(nn główny dworzec) ___ 2 57 9-40 7-J1 —. —

„ Ozerniowiec . . 10* oś — 7-56 i - B 7 06 —
„ Stryja .................. — —

1 » 916 2 35 —
„ B e łż c a .................. — — A’*2 -- - — —

„ S o k a la .................. — 8-3^

C z a s  l w o w s k i  różni się o m inut 35 od średnio- 
europejskiego, a m ianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuj# 
godz. 12 m inut 35.

Cyfry tłuste, w których m inuty podkreślone są czarną 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. o wieczorem ao godz. 
5 m inu t 59 rano

D R O P N E  O G Ł O S Z E N I A  W  MORSZYNIE koło parku  zakładowe
m u i o d  i w r » n  g0> dom m!e8zkalny> dużych po pi) te ilC . < OU. } ra z u . (|.01  ̂ z woiEej ręki do sprzedania. 319

OSOBA m łoda , w ykszta łcona, posiadająca 
język fran cu sk i, angielski i niemiecki, 

mów aca także po polsku , poszukuje um ie
szczenia do młodej lub starszej osoby jako 
nauczycielka lub towarzyszka do podróży. 
Łaskawe zgłoszenia adresować : J. 0. Ad
m in istracja  Gazety Narodowej

V jO W Y  DOM  parterowy, położony blisko 
I z  kolei, je s t z wolnej ręki do sprzedania.

tl klip^S nfłfflACI 7 ll( O 7f r  T)V7W
ści p o z o s ta ć  _
Bliższa w iadomość: ul.
Grodecko-Polna) 1. 14,

UlPlj JtJSk to vvvinoj UU
jCena kupna wynosi 7 0( 0  złr., przy realno- 

ozustać może d ług  tabu larny  2000 złr.
' '  B ilińskich (dawniej

312

PR A K TY C ZN O ŚĆ  ! Nowość ! Trwałość ! 
Story bez sznurów, system  i p a ten t ame- 

■ykański. Skład  na c-ałą Galicye w fabryce 
tór i żaluzyj J . Christofa, we Uwowie , ul 
fabłonowskich 1. 9. 328

PA N N A  uzdolniona w m odn iarstw ie , po
trzebna jest do m agazynu mód M. To- 

polnick ej, Lwów, plac M arjacki 10. 316

IN 8 E R A T Y  do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju  i za granicą przyjm uje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11. soo

IV’A S P R Z E D A Ż  piękny dom z ogrodem 
A  koło św. Antoniego. Poszukuje się ka
m ieniczki nowej we Lwowie, do kupna 
w cenie 16 tysięcy. Poszukuje się m ajątku 
1000 morgowego z lasem i m łynem . Po
szukuje się nauczycielki dla panienki dwu
nastoletniej do na-tki języka francuskiego, 
niemieckiego, polskiego i muzyki. Osoba 
starsza pożądana. — K ucharzy zdolnych 
k ilku  m am y do polecenia.

Bliższej informacyi udzieli B iuro wyw ia
dowcze J. Polińskiego, ulica Karola Ludw i
ka 1. 5. 327

W Y S Ł U Ż O N Y  p o d o f i c e r  żandarmeryi 
poszukuje posady rachm istrza , maga- 

yniera, lub też pomocnika rządcy. U prasza 
„dresować : M. H. I  eszniów post. rest. 326

Ce n t r a l n e  b i u r o  sprawunków dia
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

Ola zarządów  k ą p i e l o w i ] , ogrodów letnich itp.
poleca i d o sta rcza : Pierwsze polskie przed

siębiorstwo wysyłkowe S574

ALBINA KRAJEWSKIEGO
Wiedeń, I .,  Giselastrasse 1,

wszelkie potrzeby, gry tow arzyskie, (kro
kiety, Lavn tems, kręgle itp .) cera tę , cho
dniki, linoleum, hamaki, Bieliznę kąpielową 

i wszystko, <o kto zażąda.
Proszę żądać cennik ilustrowany, który 

wysyłam gratis i  franco.

wyrabia i  zabezpiecza

międzynarodowe biuro patentów  
H E I 9 I A N N  & Co. 

O p p e l n .  35o:

Fabryka
tu tek ;  c y p r e t o w y c h

ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO
Lwów. Batorego 14

poleoa wyborne

" m i
nieklejone

z prawdziwych bibułek francuskich.

FO T O M IN IA T U R Y  pastelowe Stefana 
Grzywióskiego, plac Benedyktynek 1. 2,

il
w  P a r y ż u

Boulevard Perćlre, 68
zajmuje się wyszukaniem  zdolnych i uczci
wego prowadzenia guw ernantek  z dyplom? 
m i, Francuzek i A n g ie le k . ja k  również 
bon i piastunek do dzieci. T yloletnia p ra 
k tyka w tym  ztw odzie pom aga pau i Zale 
skiej spełn iać  to trudne zadanie z całą 
sum iennością, i dla tego zyskuje w kraju 
coraz większe zaufanie. 3550

JAN
r JARZYNA

_  ju b ile r  i zło tn ik  ,
fw e  Lwowie, pi. Marjacki s
[poleca swój bogato z a - | 
A opatrzony skład  wyro- 
Ybów jubilerskich, zło

tych i  srebrnych '
po n a jn iż szy c h  

cen ac h .

Nowo otworzony

Zakład nauki rysunków kroju, 
przekrawywania

sz yc ia  nim  d a m sk ie !
m etodą uznaną za najlepszą i łatwo 

pojąć sie dajaca

TEOFILI DUĆHAINE
we Łwcwie

p la c  A k a d e m ic k i 1 , I .  p ię t ro

poleca się Szanownej Publiczności i prosi 
o łaskawe względy.

Przyjm uje wszelkie zamówienia na  ubrania 
damskie do szycia i wykonuje szybko i 
trwale. P rzyjm uje również panienki docho
dzące, jakoteż i z prowineyi (na stancyę) 
na naukę krojów. K urs trw a tylko 1 m ie
siąc. Cała nauka kosztuje 15 złr. Każdej 
uczennicy dozwala się uszycia sobie jedną 

sukienkę. 3607

Papugi młode,
małpy

i p taki zag ran iczne , k ilkadziesiąt sztuk — 
Akwaryum kom pletnie urządzone do sprze
dania. R ybki złote po 1S et. za sztukę. — 
Oglądać można codziennie. Lwów, Karge, 
Czarneckiego 3.

JM
31 poleca

najprzedniejsze perfńm y i w od y toa letow e,
odszczególnione 10 m edalam i zasługi i 2ma dyplomami uznania,

m ianowicie:
P a i » f i i m -r r  • jaśm in® !!^ fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową, 
A o l  l l l U I y  • yiang-Y lang, Opoponai, Jockey Club, heliotropow a, Es# 
Bouąnet, piżmową, MiUeueuri, itp  F lakoniki po 25 ,40,75 ot. 1 z łr . 1.60 ild. 
Perfumy królOMrej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 z łr.

l u z r ł k W S i r n  powszechnie uznana ip o szn k iw an ad las  #e- 
* '  " U d  I  I go przyjemn* ?o, orzeźwiającego i d ługo

trwałego zapachu, do skraplania sukien, ohastek i rozpylania w salonie. — 
F lakonik  ot., większy 1 z łr . 50 ct.

Woda warszawska idJSK%VPU 5S!?/.K 3S“
szy 96 o t . ,  większy 1 j ł r . 80 o t .

Woda lewandowa- S ^ . j ^ a ^ S s s s t
p y lan ia  w salonach  d la  sw ojego przy jem nego  zap aeh a . 
F lak o n  60, 70, 90 ot., z łr .  _ 20.

Wody kolońskie
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własn.ch ul. Koperni
ka 1. j ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien

nice 1. 20 ;  w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2;

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 171 a).


